M 3. 


Wynosi 
roczna . . . . rs, 3 kop. — 
półraczną+k + a w 1. 50. 
kwartalna . « « „, — „ 8 
Prenumerata z przesyłką 
pocztową: 
Foczhz , . rs. 4 kop. 40, 
PÓRTÓCZOK | 4 o N 
kwartalna . „/. „dt, 10. 
Numer pojedyńczy kop. 74, 


Prenumerować w miejscu 
można w księgarni S. Goldsteina 
w Warszawie w księg, F. Hósick'a 
przy ul. Senątorskiej Nr. 496 1 G. 
Centnerschwera przy Marszalków- 
skiój N. 73, oraz w innych księgar- 

niach krajowych. 


© BDnia SJ(20) stycznia” 1818 7. 


TYDZIEŃ. 


ROK VI. 


Ogłoszenia przyjmują się w 
dwóch pomienionych księgarniach 
i w specyjalnćj agencyi Reichma- 
na i M. Freudlera w Warszawie 
przy ulicy Nowo-Zielnćj. 


Cena ogłoszeń: 


Za wiórsz lub za jego miejsca 
kop, 5, za następne po 4, 3i 2 
kop., odpowiednio do ileści po- 
wtórzćń. 


Warunki ogłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni 5. 
Goldsteina. 


Adres redakcyi: Antoni Porębski w Petrókowić gubernijaltym. — Kantory redakcyi tamże w księgarni S. Goldsteina, 
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Treść: Wiadomości miejscowo i £ okolic. — 
Wspomuienia z kroniki miejscowój. — Korespon- 
dencyje Tygodnia — Z Łodzi przez R. -- Życio- 
rysy — zebrał S. —- Agent policyjny — nowella 
Fr. Goerstoeckar'a — przekład 4, z K. J.— Krako- 
wiaki karnawałowe. — Notatki biblijograficzne.— 
Sprawozdanie handlowe. - Ogłoszenia. — Odcinek. 
q1ego-ten przez Ten-fego. 


z A, 
Dnia 20 stycznia 1878 r. 


Z 


Wiadomości miejscowe i © okolic, 
OŚWIETLENIE GAZEM. 


W przedmiocie bardzo ważnój dla mia- 
sta naszego sprawy odbyła się w dniu 
18 b. m, w sali magistratu narada po- 
siądaczy znaczniejszych nieruchomości, 
pod przewodnictwem p, prezydenta mia- 
stą i w obecności radey rządu gubernijal- 
nego p. Libickiego. 

Rzecz szła o. zaprowadzenie u mąs 
oświetlenia gazowego. 

Od czasu osiedlenia się tu wyższych władz 
administracyjnych życzeniem było p. 
Naczelnika gubernii, aby dotychczasowe 
naftowe latarnie miejskie, dające światło 
względnie kosztowne a nader niedosta- 
teczne, mogły być zastąpione skutecznie 
przez oświetlanie miasta gazem, W tym 
celu czynione tóż były i po kilkakroć 
ponawiane ogłoszenia w pismach krajo- 
wych i zagranicznych — wszystkie jednak, 
aż podotąd pozostawały bez pożądanego 
skutku. Już to bowiem zgłiszający się 
przedsiębiorcy stawiali zbyt wygórowane 
wymagania, których przyjąć nie pozwa- 
lał wzgląd na małą zamożność miasta: 
już tóż sami pretendenci, rozejrzawszy 
bliżój iuiejscowe warunki i nieznajdując 
w nich, jaksię domyślać należy, dosta- 
tecznój pewności dla rozwoju ; mającego 
się podjąć przedsiębiorstwa, cofali swe 
oświadczenia i zmieniali zamiary. 

Ostatnim z projektów w tój mierze 
była propozycyja dyrekcyi drogi żelaznój 
warszawsko-wiedeńskićj, która po rozszć- 
rzeniu obrębu tutejszćj stacyi przez urzą- 
dzenie oddzielnego towarowego przy- 
stanku a stąd i pomnożeniu znacznóm 
liczby świateł, powzięła była zamiar u- 
rządzenia na swóm teritoryjum zakładu 
gazowego, z którego korzystać mogłyby 
i uliczne latarnie miasta za opłatą ry- 
czałtowo żądaną w ilości rs. 5000 rocz- 
nie, Wysokość ftój sumy w dwójnasób 
przeszło przewyższającój ciężar dotąd na 
ten cel przez właścicieli domów ponoszo- 
ny, zniewoliła władze decydujące o tém 
do odrzucenia przedstawianój propozycji. 

Takim był stan tój sprawy od roku 
1870, w którym po raz piórwszy zażą- 
dano od mieszkańców zadeklarowania ilo- 
ści płomieni gazowych jakimiby się po- 
sługiwać chcieli na potrzeby prywatne, — 
aż do roku bieżącego, w którym kwe- 


styja oświetlenia gazem na nówó poru- 


szoną została, 

Za powód ku temu posłużyło zgłosze- 
nie się z propozycyją p. L. Suligow= 
skiego, inżeniera, który, jak wiadomo 
zapewne czytelnikom naszym z pism war- 
szawskich, przy końcu r, z, wszedł w u- 
mowę o zaprowadzenie zakładu gazowe- 
go w Lublinie, 

Odnośnie do naszego miasta warunki 
przez p. L: Suligowskiego podane przad- 
stawiają się w głównych zarysach jak 
następuje: 

1) Przedsiębiorca obowiązuje się swoim 
kosztem wznieść potrzebne budowle i za= 
prowadzić wszelkie ku temu potrzebne 


i w kantorze domu interesów ziemiańskich Wł. Zaleskiego, F. Wyżnikiewicza i A, Chodkowskiego. 
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wać mogło), wahali się ze stanowczóm 
orzeczeniem, mając na względzic ogół 
swych współobywateli i obawiając się 
obłożyć ich nowym na oświetlenie cięża- 


|rem, który dla wielu zbytkownym a stąd, 


co najmnićj, zbytecznym mógłby się wy- 
dawać, 

Bezwarunkowych nieprzyjaciół gazo- 
wego oświetlenia znalazło się paru zá- 
ledwie, 

Znaczna za to większość, nieodmawia- 
jąc projektowi należnego uznania, wobec 
szczupłych zasobów kasy miejskićj isto- 
sunkowćj niezamożności miasta słusznie 
zadawała sobie pytanie: 

Czy przy przewidywanych wydatkach 


niachiny i przyrządy, oraz połączyć za- |na urządzenie wodociągów w części mia- 


kład ze słupami latarniowymi siecią rur, 
a dalój oświetlać latarnie miejskie (palą- 
ce się rocznie obowiązkowo 3086 go- 
dzin) za opłałą roczną po 22 rs. od 
każdćj latarni. 

Cena ta wszakże ulec może zmianie w 
miarę wyższego zużycia gazn przez miesz- 
kańców na prywatne potrzeby,—t, j. je- 
żeli ci ostatni zużyją 6000000 st. sześć. 
gazu w ciągu roku, to opłata od jednćj 
latarni zniży się do rs. 20,—przy zuży- 
ciu zaś 8,000000 st. sześć, do ra, 18, 

2) Do domów prywatnych, jak rów= 
nież i do gmachów rządowych przedsię- 
biorca dostarczać będzie gazu w miarę 
zapotrzebowania. Opłata za urządzenie 
połączenia, przesyłającego gaz, liczy się 
od ściany zewnętrznój domu i wynosi 
przecięciowo około rubla za łokieć bie- 
żący, zm zużytkowany zaś gaz zapłata 
wynosić ma po rs. 3 2a 1000 st. sześć. 

Ta znów ulec także może zmianie a 
to równolegle do wzrastającego zużycia 
gazu — czyli: 


przy spotrzebowaniu. 3000000 st. wześć—zniły sięjdo rs. 2 kop 90 
u > 4000000 „ w my 2 80 


NEM 
„o 0 


6000000 „ w OU DŚ R 8 
5000 60 


6000006 „ iz wiwa n Sm 
8000000 , 3 , 


płacą za 1000 st. sześć. gazu konsumen- 
ci w Warszawie) jest najwyższém nateraz 
przewidywanćm obniżeniem, 

3) Umowa zawrzóć się mająca propó- 
nuje się na lat 40, po upływie których 
zakład, wraz z urządzeniem i całą siecią 
rur, przechodzi ma własność wspólną 
wszystkich posiadaczy nieruchomości w 
mieście, czyli inaczej mówiąc, kasy miej- 
skiój. 

Nad powyższymi to właśnie warunka- 
mi, których z przyczyn od nas niezale- 
żnych, podać wcześnićj do wiadomości 
czytelników nie mogliśmy, obradowano 
na wspomnionóm na początku zebraniu, 

Ponieważ, jakto zaznaczyliśmy, w ze- 
braniu przyjęło udział kilkunastu zaledwie 
znaczniejszych właścicieli, nie dziwimy 
się przeto, że ci, nie przecząc bynajmnićj 
rzeczywistćj użyteczności dla miasta uczci- 
wie administrowanego gazowego przed- 
siębiorstwa (jak się to napozór komu zda- 


sta (19000 rs.) i na wzniesienie domu 
na szkołę elementarną (5000 rs.), które 
to projekta oczekują zatwierdzenia mini- 
steryjum, można obciążać budżet. kasy 
miejskićj, zaledwie 700 rs, przewyżki w 
dochodzie przedstawiający, nową opłatą, 
jakąby z ogólnych funduszów uiszczać 
rocznie wypadało, w dodatku do składki 
latarniowój ze szczegółowego rozkładu o- 
beęnie zaspokajanój? 

Pytanie to, któremu słuszności zaprze= 
czyć trudno, opiórało się jeszcze na tém, 
że kapitał zapasowy miasta wynosi na 
teraz mało co więcój nad 20000 rs, 
druga zaś część jego, w pożyczkach bu- 
dowlanych umarzających się umieszczona, 
przynosząc rocznie około 2000 rs, stanowi 
część dochodów budżetowych miasta, sto- 
pniowego, znaczniejszego wzrostu których 
z innych źródeł, wstrzymanie dotąd urzą- 
dzenia tu hipoteki i otworzenia dyrek= 
cyi szczegółowój towarzystwa  kredytowe- 
go przewidywać nie pozwala, 

Z tych względów skłaniano się do od- 
łożenia gazowych projektów aż do czasu, 
w- którym albo wpływ z istnienia tu władz 
wspomnionych zapomoże dzielnie kasę 
miejską 50-tym procentem pobióranym 
na rzecz jéj przy umowach notaryjalnych; 
albo tóż powziętą być będzie mogła pe- 
wność, że ma źródła te miasto liczyć a 
zatóm i powiększać swych wydatków nie 
możę, 

Brzebs zaś tu jeszcze wiedzióć, że pod 
wyższony wydatek, na oświetlenie gazo- 
we, gdyby się na piórwotną propozycyją 
bezwarunkowo zgodzóno, wynieść mógł 
około 2200 rs. rocznie, Proponowano 
bowiem latarń 200, co, po cenie 22 rs, 
za każdą, wyniosłoby rs, 4400, których 
połowa pokrywałaby się dotychczasową 
opłatą latarniową, druga zaś musiałaby 
być: albo poniesioną z ogólnych funduszów 
kasy miejskićj; albo w łatwćj do przewi- 
dzenia jéj niemożności, eo wskazywał jéj 
budżet, zmniejszający się; nadto zawsza 
wydarzającymi się nieprzewidzianymi wy- 
datkami, być poniesioną z kieszeni wła- 
ścicieli domów w postaci dodatkowój o- 
płaty, 


Z tak trudnój alternatywy zebranie 
wyszło jednak zwycięzko przez przyjęcie 
nader trafnie postawionego wniosku, na 
który zgodził się chętnie i obecny na po- 
siedzeniu przedsiębiorea ip. Suligowski, 
Przez wniosek ów zmieniono piórwotnie 
proponowaną liczbę latarń gazowych z 200 
na 150 (w miejsce dotychczasowych 100 
naftowych) i postanowiono zebrać wiado- 
mości dokładne od wszystkich właścicieli 
domów, handlujących i przemysłoweów 
w mieście, jaką liczbą płomieni gazowych 
posługiwaćby się zamierzali, Minimum 
tój liczby oznaczone zostało. przez p. B. 
na 600 płomieni, —qwliczając w to gma- 
chy władz i biura rządowe, stacyją 080- 
bową drogi żelaznej i wszelkie zakłady 
prywatne wewnątrz miasta, 

Tym sposobem kwestyja odrazu na 
właściwym postawioną została gruncie, 
Albo miasto znajduje się na takim stó- 
pniu ekonomicznego rozwoju, iż potrzeba 
gazu okaże się dlań naglącą i tak po= 
wszechnie przez mieszkańców zrozumianą, 
że żądana liczba 600 'stałych < płomieni: 
chętnie zadeklarowaną zostanie: — albo 
téz przeciwnie pokaże się, że jesteśmy 
jeszcze za ubodzy, i jako tacy,‘ 'jakto: 
zwykle w życiu bywa, musimy poprze- 
stawać na czómś gorszóm i stosunkowo 
droższóm, nie mogąc się zdobyć na jedno- 
razowy większy wydatek, 

Mamy jednak nadzieję, że żądana przez 
przedsiębiorcę liczba 600 płomieni zade- 
klarowaną zostanie, jeśli tylko spis żądają- 
cych gorliwie dopełnionym będzie, 


4 Dnia. 28 stycznia r. b. we środę, 
o godzinie 10 rano, odbędzie się w ko- 
ścielne farnym nabożeństwo żałobne za 
duszę ś, p. Joanny Majewskióćj, zmar- 
łój w Warszawie d. 21 grudnia r. ź, na 
które córka wraz z mężem i wnukami 
zaprasza przyjaciół i znajomych, 


—j — Dziś odbyć się ma zebranie 
członków straży ogniowój, celem wybo- 
ru rady  zarządzającój i kandydatów, z 
liczby których władza zatwierdzić ma 
dwóch t. j. naczelnika straży i jego zastępcę, 


—z —Pisma peryjodyczne, niosąc swè 
usługi ogółowi, mają na względzie czę- 
sto i praktyczną użyteczność, choć w 
drobnych napozór okolicznościach, i nie- 
raz głos ich zapobiegałby złomu, gdyby go 
w porę usłuchać chciano, I tak np, w 
przeszłym numerze, zwracając uwagę na 
złamanie nogi przez jednego z mieszkań- 
ców z powodu ślizgawicy, wyraziliśmy 
Życzenie, aby stróże domów codziennie 
wysypywali chodniki, Słuszneści tego żąda- 
nia zbyt prędko i boleśnie niestety stwierdzo* 
ną została: bo oto pani Z., pośliznąwszy się 
na chodniku przed domem pani Grabo- 
wieckiój, upadła tak nieszczęśliwie, że ze 
złamaną nogą domu odniesioną została, 
Trochę piasku za parę groszy i porzą- 


AN 


dne utrzymanie przejść ulicznych zapobie» | miasta i jego najbliższój okolicy, za po- 
paćby było mogło simutnemu i grożące- |średnictwem poszty i dwóch miejscowych 
mu kalectwóm wypadkowi. (księgarń, gazet, czasopism i dzieł pery- 
A |jodycznie wychodzących, w ostatnim 
| kwartale 1877 r. 

Streszczająe tę ciekawą wiadomość dla 
naszych czytelników, łączącą się uajściślój 
|a miejscowością i będącą dalszym cią- 
giem podawanych w kilku ostatnich la- 
tach przez nasze pismo obliczeń staty- 
stycznych, odnośnie do preaumerowanych 
tu gazet, czasopism i dzieł; notujemy, że 
|w końcu r. z. ogólna ich liczba wyno- 
siła 1,321 egz. A-téj liczby przypadało 


—J—W ubiegłym tygodniu prócz 
drobnych przestępstw, jak kradzież ko- 
żucha, kilku snopków słomy (syn ojeu 
wedle oskarżenia), dwóch garncy masłą 
it. p, ważniejszą zbrodnię popełniono w 
d. 11 b, m. ukradzeniem dwóch par ko- 
ni mieszkańcom tutejszym Wojciechowi 
Sawiekiemu i Pawłowi  Królikiewiezo- 
wi,— sprawcy tój ostatyićj, niewiadomi, 
innych oddano władzom sądowym, Od 
niewiadomego 164 z nazwiska, żołnierza | A> BY: 
odebrano chn=tky, którą poszkodowana BÓJ. rę CWE Sk Spe i 
udowodnieniu odzyskać może w biurze | oeii Se a Ra 5 W k ii 
magistratu. | cuskie 29, angielskie 9. „ Języku pol- 

W tymże tygodniu, w dniu 13 b, my, EEE bylo 8 Z” = yi Mż 
słoczyóiyć A TL domy | 07%80psm 43, w ilości egz., i 
badań wysłania na miejsca wyrokiem 


=, =m 


: | nazyjum, lub małe domki parterowe po 


m 
P7 


04 
|rządzenie straży ogniowój zabezpieczają | dzi o zabezpieczenić tak ważne üa wszyst- 
się majątki tak nieruchome jak ruchome | kich mieszkańców miasta 

jod strasznych skutków pożaru, a przez to 
i fundusze wszelkich towarzystw ogniot 
wych, tak rządowych jak i prywatnych, 
przeto sądzę, aby te ostatnie przyczyniły 
się odpowiednią składką do powiększenia 
| dochodów na potrzeby straży. 


G, 


=R. — Pan Damazy, ton najpiękniej- 
szy utwór najnowszego repertoaru pol- 
skiego, mimo rozgłosu, jaki mu zrobiły 
najprzód jego rzeczywista wartość, a nas 
stępnie wszystkie pisma krajowe, dany 

Powtóre: Jeśliby właściciele domów w |po raz piórwszy w naszóm inieście, w d, 
miejsce narzędzi ogniowych zgodzili się| 15 b, m., zdawał się nie budzić nale- 
na opłacanie pewnój kwoty w gotówce, |żnego zajęcia publiczności, — która, czy 
wypadałoby wziąć inną zasadę do po-|chciała okazać się w swoich- pogladach 
bićrania opłat. nie z dymu czyli komina, i wymaganiach wyższą od: warszawskićj 
gdyż są niektóre zabudowania przepeł- publiczności, czy (02, powodowana zby- 
nione kominami, do których np, nalężą ofi- tnią skromnością, nie ośmieliła się jaw- 
cyny kościoła po pannach dominikankach nie wynurzyć swojój sympatyi dla utwo: 
zajęte obecnie na pomieszczónie progim- |ru_ piórwszorzędnego,—dosyć, że stosun- 
kowo do wysokićój wartości sztuki swoj- 
skiój i odegrania jej wcale przyzwoitego, 


przedmieściach będące własnością biód- 
przy nielicznem zebraniu okazała się w 


niejszćj ludności, a często bardzo biédnėj; 


| dzieł polskich peryjodycznie wydawanych 
wskazane, a mianowicie Hersz Bruski i| 


Józef Dawid Gutman skazani na osiedle- 
nie: w Syberyi, Josek Brandes na lat 10| 


11, w liczbie 185, sky 
i à ,.|jgdy przeciwnie, na dużych domach, np. 
Le względu na przybliżoną ludność na domu p. Iütnera przy ulicy Moskiew= 
miasta naszego 19,000, z którój około skiej (Bykowskie- Przedmieście) zuajdują 


przyjęciu zupełnie zimną. Niestety! jest to 
jedną z przywar prowincyi, że lubi nie- 
(kiądy. nastrajać się za wysoko, i' jak z 


7,000 przypada na osoby z wyższóm, 
średnióm i elementarnóm uksztąłceniem, 
liczba 1,321 pienumerowanych tu pism 
i dzieł była znaczna, a w porównaniu z 
liczbą 350 prennmerowanych w Piotrko- 
wie wszystkich gazet i czasopism, w r. 
1866, gdy miasto liezyło 11,500 miesz- 
kańców, wielka, 


ciężkich robót i Berek Szczupak na lat| 
10- rob aresztantekich, korzystając z od- 
wróconćj uwagi służby niższój więzienia 
z powodu zapewne uroczystości Nowego 
Roki vi s, = przez bramę frontową gmachu 
niezamkniętą, jak to zwykle przeciwnie 
bywa, przez odźwiernego, zbiegli i mimo 
natychmiastowego poszukiwania ujęci nie 
zostali. Złoczyńcy wszyscy wyznaniamoj-| Za nim z kolei zajmiemy się we wła- 
żeszowego sądzeni byli przy końcu r. z. ściwym czasie sporządzeniem  szczegóło- 
zw popełnioną przez nich zbrodnią okiut- | wego wykazu za rok bieżący, dziś już z 
nego rabunku w okolicach Łodzi, przyjemnością zanotować naw wypada, 
że ruch prenumeracyjny u nas nie upa- 
(da, a ciągle się zwiększa, Na dowód te- 
| gordosyć powiedzićć, że do obecnój chwili 
zapisało! się jaż w dwóch. księgarniach 
(na l-szy kwartał roku bieżącego, na Ty» 
 godnik Ilustrowany 80 prenumeratorów, 
a na Biblijoteke Warszawską. 11, kiedy 
w końcu w z, piórwsze z tych pism mia- | 
ło 62, a drugie 7 tylko prenumeratorów, 
Pocieszającem jest wielcy i to, że młodzi 
ludzie zapisują się (oa majpoważniejsze 
pisma, z czego można dobre- wyprowa- 
dzić wróżbę na przyszłość, 


mj Pan Mirosław Dobrzański autor 
poezyj p. t. Wstępne Akordy, przygo- 
tował do druku nowy zbiór utworów 
swego pióra, który niezadługo wydać 
zamierza, 


—j Niepokojące opiniją publiczną 
wieści o skasowaniu sądu okręgowego, 
jak możemy zapewnić z dobrego źródła, są 
czczym tylko wymysłem, opartym nal 
błahych niektórych pozorach. Owszem | 
z rozposządzenia ministra sprawiedliwości 
przybywa przy lutejszym sądzie dwie nowe 
posady sędziów sledczych i jedno pod- 
prokuraiorstwo, 


(Nadesłane). Do kórespondeneyi „Z 
miasta” zamieszczonój w Tygodniu, od- 

—]1—W numerze 261 Gazely Polskićj noszącćj się do urządzenia straży ognio- 
z roku przeszłego 1877, w korespondon- wój ochotniezćj, a w szczególności zbie- 
cyi a Piotrkowa do rzeczonego pisma, rania funduszów potrzebnych, nuaisunęło 
podana została szezcgółowa wiadomość o mi się parę uwag, które oddaję pod roz- 
liczbie prenumerowanych dla naszego wagę ogółu, mianowicie: 1) Gdy przez u- 


się tylko 2 kominy: Stosunek więc ppła- | jednój strony saska niby na tłuste farsy . 
ty byłby bardzo nieproporcyjalny, i wogóle co do sztuki niemałe objawia 
Następnie, gdyby p. Łagodziński chciał żądania; tak z drugićj, utworom swoj- 
się podjąć udzielenia swoich rad doświad. | skim, sztukom nacechowany.  prawdzi=_. 
czonych przy tworzeniu się straży, mię wym luleniem i dążnością szlachetną, nie 
podobna spodziówać się ciągłćj pomocy odpłaca należióm uznaniem i w tóm le- 
od ęzłowieka tak daleko, zamieszkałego, | ży głównie przyczyna niepowodzenia w 
potrzebnymby przeto był stały insienk-| nas teatru, Tu nawiasowo wypada przy- 
tor, przynajmnićj na ezas dopókiby 0-|znać, ż6'w przeciągu 4 pierwszych ptzed- 
chotniey nie nabrali pewnćj wprawy w|stawień pan Irapszo dał nam 5, orygi- 
obchodzeniu. się, a narzędziami ngniowe- | nalnych swójskieh "sztuk, ea mupóczy- 

mi, a bardzićj któryby w chwili krytycz- tujemiy za niemałą zasługę. 
nój umiał dać stosuwne | rozporządzenia, Akcyja w cnłćj rzeczonćj komiedyi toz- 
PZEGOŁNNA Można spodziówać się po me|wija się swobodnie, sceny pełne praw- 
doświadczonym naczelniku straży, dy i wdzięku, sytuńcyja interesujące, a 
W czasie istnienia w naszóm mieście | Csłoś6 krasa prawdziwćj poczyi tehnąca. 
rady miejskićj obywatelskićj, już myślano | Każda “osoba mówi, działa 1 rusza się 
o rządzeniu straży i zaopatrzeniu się w| Własną siłą i" mocą * odpowiedniego sô- 
dobre narzędzia ogniowe, W tym celn| bie charakteru, lo tóż widz żapómiua* o 
delegowano nawet dwóch obywateli, aby | tentze i od początku do końew patrzy z 
w Warszawie obznajmili się z wzydzeniem | zajęciem i coraz większóm zaciekawie- 
straży; gdy zaś ci udali się do naczelnika | Het na sceny wzięte z życia, W któ- 
straży mieszewącój się w gmachu ratuszo- |r5ch 1 wlasny” swój i społeczeństwa swe- 
wym, tenże z wszelką nprzeimością po-|g0 spostrzega wizerunek, 
| kazywał narzędzia, objaśniał użycie kij- Pomijając tróść znaną większćj części 
dego szczegółu, ofinrował się z pośrednie- | czytelników, zwracamy się wprost do 
twem przy kupnie sikuwek, po wyprobo= | gry, która, chociaż nie we wszystkićm od- 
(wania tychże, a wreszcie radził ugodze-| pówiadała potrzebie i większych sludyjów 
nie dymisyjonowanego a doświadczonego | wymaga, dała nam jednak udatną całość 
strażaka na instruktora, Te parę uwag i, jeżeli mamy być szczórymi, pizewyź- 
może spowodują nowe spostrzeżenia, któ-| szyła w wielu miejscach nasze óczeki- 
rych nigdy nie będzie zawiele, gdy cho= Iwania, > 


* m 


TEN=TEGO... 
'Dziwaczny tytuł! Tak powiadacie? Rze- 
czy wiście, sami to przyznajemy, zdecydo- 
_ waliśmy się jednak na takowy Z nastę- 
- pnych powodów: 1) że oryginalny, a ory- 
g'nalność daje prawo do nieśmiertelności 
w dziedzinie literatury; 2) że przypomi- 
na on przysłowie, cechujące wielkich mó- | 
wców; 3) że nie obowiązuje nas ściśle do | 
niczego, a niema nie przykrzejszego pod 
słońcem, jak obowiązek; 4) żeśmy doszh | 
do tego przekonania, iż połowa druków | 
naszych powinna nosić ten właśnie a nie 
inny tytuł=i dla tego chcemy dać pićrw- 

szy przykład z siebie, 

Wyłuszczywszy tym sposobem powody, 
jakie nas skłoniły do napisania nadgłów- 
ka niniejszego artykulu, pośpieszamy czóm- ' 
prędzój uspokoić Was szanowni czyle|- 
nicy, że nie będzie zajmował się żadnym. 
Roo naukowym, statystyką ani 

istoryją i że me będzie prawił wam ża- 
dnych mo ałow,—broń, Boze! 

ażdemu wolno rcbić jak mu się po-| 

doba, jak powiuda ciocia bibijanua. (*) 


Istotnie, wolno w Polsce jak kto chce, jak | 
mówi sturcdawne przysłowie. — Herburt: | 


poprzedni felijetonista Tygednia, zbłądził 
tóm, że pie choal uznać powag w 
znanych w nsszem mieście, że miał od- 
vigy W-zystkim beż wyjątku prawić za- 
rzaty, x nie zaopatrzył się w kłębek ba- 
wełny, co najgorsza zaś, że dąb zawsze w 


4 Fats Nr 1 Tygodnia. 


nas należy, ale do profesorów. — Ach! o czćmżeby, jeśli. Ęnie o rø] 
Czytelnicy! zaręczamy Wam, że się pò- sursie miejskićj, którój pożądamy od tak. 
dobnego grzechu nie dopuścimy. Pragnie-| dawna| Przedmiot to, którego dotykał 
my zostać wpływowym. człekiem i--niech | Herburt, ale my nań z innego patrzymy. 
wigo co chcą mówią, wpisujemy się pod stanowiską, Poprzednik nasz, głosował- 
chorągiew wzajemnój adoracyj! by zaraz, za otworzeniem biblijoteki i 
Najprzód muszę się z wami podzielić czytelni przy takićj resarsie, prenimera- 
radosną nowiną. Oto uwzględniając życze- |tą piem'i 't. d., my zaś, ponieważ  jeste- 
nie tych, co to „okropnie lubią powieści” — | śmy zdania, że po pracy należy się każde- 
mogę wam donieść, że takową, o ile wiém, | mu bezwzględny spoczynek, głosowali- | 
redakcyja slale postanowiła zamieszczać | byśmy przedewszystkićm za jak najwięk- 
w każdym numerze swojego pisma. Bę szą ilością zielonych stolików, bilardem. 
dzie to istotnie trochę ciekawsze niż szachami ew. Wszystko to jednak nie 
bp. ustawa straży ogniowój? Nie prawdaż? | st nowi jeszcze owćj zachwycająco— malo: 
Wstydżź się mój panie: (słyszę głos nie | wniczćj strópy, jaką ta instytucyja nie- 
jeden), wszak ta straż tak długo była, wątpliwieby się. szczyciła, KMarnawnł— 
oczekiwaną, « ma oprócz swój strony prak- oto dopićro szórokie pole życia dla każe 
tycznój, stronę takżei uroczą, że się tak déj resursy. Wyobraźmy tylko sobie owe 
wjrazimy, poetyczną. Wyobraż sobie pan bukiety świateł, upajajątą woń perfum, 
tylko, jak wśród czarnego zmroku nocy, | dźwięki hucznój mltzyki, wir tańca, przy=| 
lub lepićj wśród necnćj burzy, pioruw za- | śpieszoue: serc bicia, krzyżowanie się spoj- 
pala budynek. Wtem dzwon się odzy- rzeń, powiewne stroje dam i jak śnieg 
wa.. alarm,, zgiełk .. lecz oto straż | białe krawaty mężczyzna będziem mieli 
ogniowa grzmi uagle, z zajadłością więk- próbkę raju na ziemi. Szkoda, że on się 
szą od burzy rzuca się w ogień — istne kończy jednego wieczora i pozostaje po 
piekło! Istne dzieci Plutusat. nim tem czarówny, narkotyczny i zawrótry 
¢ — Prawdul mea culpa! odpowiadam, szum i zapach... aż do bólu głowy 
ale oprócz widoku greźno— malowniczego | Panna- Bibijanna okropnie lubi powieści, 


| 


| 


czącymi u'nóg twoich kochańkiem i zrób 
go swym dozgonnym pantofelkiem: 
Wielki poeta chciał na eluwilę zostać fal- 


ipy 


„banką u sukienki swćj ubóstwianćj, , dla, 


ezegóżbyśmy dzisiaj my, nie mieli sobie ży. 
czyć być pantofelkiem twćj prawdopodobnie 
zgrabnćj nóżki, Wszak czasy się zmieniają, 
a w nielv ludzie ivich! zachcenia. — Poe 
myślcie elocje i babcie nad; tym projek= 
tem, nie udałoby się li połączyć nas wę- 
złem małżeńskim i sprząc sięc amnastą parę 
hymienu w tym karnawale, jeśli nas ra- 
chuha nie myli. Spieszcia się tylko, ho’ 
„ars: est longa=-vita brevis? " 

„dj! krótkie to życie, zwłaszcza w dzis 
siejszym czasie, gdy człowiek; jutra nie 
pewny ... gdy pano. paszport (chciałem 
powiedzićć), na tamten świat można do- 
stąć nietylko w Warszawie.  Przeciwnić 
u nas łatwićj jak gdzie indzićj. Gdzie 
indzićj bowiem, do tego. stopnia wzięto 
się energicznie do poskromienia wszel- 
kich ulicznych panain i cielesnych ohra- 
żeń, że oto niedawno. wydalono z 3-go 
warszawskiego pimnazyjum, jakiegoś mal: 
ca, że Śmiał nieumyślnie potrącić w bia- 
ły dzień pewnego przechodnia, tu zaś, 
przed kilku tygodniami, « byliśmy świad- 
kami jak kilka takięh przechodniów olcia: 
ło biednemu cieśli odebrać, życie wea 
2 ciężko zapracowanym  groszeul, a je- 
dnałe., nocy wcienin której się yo działo, 
nasuwając ezaii katarnkty ma obzy mae 


p wsużąsających do głębi duszy wari: a ja, jéj pokorny sluga, okropnie lubie 
szeń, j.kich ta instytucyja ma uam do: bule. Stąd wniusek, że horoskop niszój 
„storcżyć, — zdalaby wę druga, którshy | przyszlcści zdaje się hyć jasny jak krysz- 
[równolegle darzyła nas wdokemi łago- tał. “Panno Bilujannc! whia się nad khe 


sze, wytrąca z ręki pióro. í 
„Nie naszą, wing, więc, św na tun tag 
więcej Wam powiedzićć nie może, Wasz 
umiżony sługa > wydan, "" 


Pan: Damazy (p. Szymborski), miał 
bardzo szczęśliwe ehwile i gdyby. toń jë- 
go gry, mianowicie w obejściu się z.cór- 
ką, nie był tak szorstki i porywczy wy- 
szedłby. ze swój roli bez zarzutu, Regent 
(p. Bojemski), według tego jak go pojął 
artysta, był kreacyją oryginalną, wystudy- 
jowaną, lubo zaprzesadną niecò w ru- 
chach„iale ta. z wielu względów wybor- 
na kreacyja zaściankowego regenta, nie 
zdaje się nam być w zgodzie. z myślą 
antora, który w swym Bajdulskim przed- 
stawia nietyle raoże oryginała, ila raczój 


i? stysznia 1714 r. Nuncyjusz papiezki Hie- 


lem wykazania niesłuszności żądania pod | kazało, 


groźbą, przez tę krainę zwrotu Podola i 
innych ziem ruskich, a na popióranie al- 
bo rączćj zakończenie wojny w Prusiech, 
uchwąlił podatki i pospolite ruszenie. 


rouim Grimaldi postanowieniem swojóm 
zabronił pod klątwą jezuitom, zanoszenia 
wszelkich skarg tak da sądów świeckich 


jako i du duchownych a to z powodu, 


skargi zaniesiouój do nuacyjabary i zaru- 
zem na trybunał, przez tychże jezuitów 
przeciw pijarom, w skutek głośnćj bijaty- 
ki uczniów, obu zakładów naukowych, któ- | 
rój przyczyuą była burda pomiędzy Iwan; 


żę księgarnia nie miała, mni. je- | 
dnego obrazka: do nauki poglądowój, ale | 
natomiast wielką obfitość mazanin brzyd- 
kieh 1 nieużytecznych w wychowaniu i 
uezeniu dzieci, Jestże księgarz wyłącznie 
kupcem? (zy nie winien x istoty swego 
zawodu być o tyle szerzycielem, oświaty 
ile nim bez ofiar i strat być może? 
Uważamy się za mocno obrażonych 
zarzucaniem pam niedbalstwa i zacofa- 
nia w oświącie.  Jestże słusznym ten 
gaiów ,. Jeżeli w mieście, drugióm po War- 
szawie; nie ma do nabycia ubrazków nie- 


go a następnie prymasa, stąd to i ksią- 
żę prymas szczególnićj protegował całą 
rodzinę i wiódł ją do senatorskich krze- 
seł. Aleksander zasłużył sig krajowi ra- 
dą uk sejmach i gorliwóm wypełnianiem 
obowiązków, przywiązanych do urzędów, 
jakie piastował, W roku 1676 został wo- 
jewodą rawskim. Miał siedmiu synów i na 
nich to spływały głównie łaski księcia 
prymasa. Najstarszy Jędrzój odebrał naj- 
atarenniejsze jego kosztem wychowanie w. 
Wiedniu i Paryżu. Po powrocie do kra- 
ju pracował w kancelaryi koronnój, a na- 
stępnie wyslany był w poselstwie do, Hi- 
szpamii, z prośbą o pomoc przeciw tur- 


skim, uczniem jezuickim, a Serwatka, u-. 


kum. Po uskutecznieniu takowego został 


człowieka sprytu, salonowego nawał, ź 
prełensyją do podobania się damie. lep- 
szego tonu, i umiejącógć zręcziiie, pod | 
przybraną. maską uczynności interesy swo- | 
je przeprowadzać, Helena, górka Dama | 
zego (panna Knapczyńska), miała wiele 
wdzięku i odznaczała się grą ciepłą, na- 
iwną, zdradzającą w tym kierunku talent 
jéj, któremu do wyrobienia się artysty- 
cznego potrzeba niemałych jeszcze stu- 
dyjów, a przedewszystkićm umiejętnego 
cieniowania w dykcyi, Mańką (p-na Ad- 
ler) celowała, jak zwykle, uczuciem i si- 
łą zdolnćj artystki, Pani Śwatyczewska, 
w roli Tykalskiój, dała nowy- dowód u- 
iniejętnój i pięknój swój gry, Panua 
Matuszewska, wcale przyzwoicie odegrała 
uudną rolę Żegociny, niemńiój korzy- 
stnio przedstawił się młody artysta Gliń- 
ski (Antoni), któremu, przy pracy z jego 
strowy, poważamy się wróżyć pełną po- 
wódzenia” przyszłość artystyczhę—n re- 
sata występujących osób, w miarę sił i 
uspósóbień swych, do udatnego przedstą- 
wienia całości starała dopomagać. 

Na drugie przedstawienie „Pana Da- 
mażego*; dane w dniu 16 b, m., nieste- 
ty, zarówno mało zebrało się osób. 

We czwartek d, 17 b, m. dawano 
sitija“ W, hr. Bobrowskiego, wczoraj 
zaś pięcioaktowę komedją Br, Grabow- 
skiego „Na wodach*; o obu tych utwo- 
tell pomówimy jeszcze w przyszłym nu- 
DZE 

Dziś pićrwszą maskarada urządzona w 
tenlo- staraniem p, Trapszy, podczas 
którój przedstawioną będzie komedyjka 
„łajomuice*, 


WSPOMNIENIA 
KRONIKI MIEJSCOWEJ 
ułożone podług dni i miesięcy. 


Z 


| 


7 stycznia 1540 r. Król Zygmunt I Sta- 
ry, ma zjeździe w Krakowie, wydał kon- 
stytncyję czyli uchwałę, na mocy której, 
sejmy czyli zgromadzenia narodowo ogól- 
ne, miały nie gdzie indzićj tylko w Piotr- 
kowie się odbywać, z wyjątkiem, gdy- 
by król wraz z senatęrami, dla prawnćj 
jakiej przyczyny, inne miasto na ton cel 
kiedy: przeznączył. i 

W sobotę po "Trzech Kwólach, 1550 v. 
król Zygiauut Angust nadał przywilój 
Piotrkowowi uwalniający vbywateli jego 
od wszelkich ceł w całój Polsce, prócz 
pogranicżnych. y | 

14 stycznia 1677 r. Nu sejmie walnym 
ekstra-ordynacyjnym, pod ta. datą odpra- 
wiającym sięw Warszawie, król Jan LLL, 
prawa, wolności i przywileju wszelkie 
miastu, Piotrkoywówi od królów Włady- | 
slawa. LV, Michałą. i od samego siebie na- | 
dane, aprobował i powagą sejnu stwier 
dżił, 

15 stycznia 1459 r, Na sejmie pod tą da- 
tą rozpvczętym w Piotrkowie, ziemianie 
przy pisując królowi niepowodzenie zeszło- 
rocznej wyprawy do Prus, nie chcieli ze- 
<wolić ani na pospolite ruszenie, ani ha 
podatki, Na tym także sejmie ujrzano 
posłów ziem pruskich, dopominających się 
energiczniejszćj pomocy. i błsgających, | 
aby bez względu na mich, nie zawierać. 
przymierza z zakonem kizyżackim. Zda- 
nie mouiejszości, obstającćj z4 dalszą woj- 


|i po prostu wina naszych rysowników, 
 lilogratów, kolorysłów i t. p, W niedostatku 


czuiem pijarów, w kościele bernardyńskiia 
w Piotrkowie, d. Sgrudnia 1713 r, 


korespondencyje Tygodnia. 


Z Łodat, 


Łódź jest przedewszystkiem miastem 
umaiarkowańćm i wyrozumiałćm, Tym) 
charakterem swoim może ona coraz wię: 
cój wpływać na kraj, jako miasto wys 
bitnie przemysłowe, bogate i postępowe. 
Nie ma w kraju naszym okolicy mającej | 
20 tysięcy mieszkańców, w kłórójby, w 
ciagu pół wieku, nie znalazł się był ja» | 
kis marzyciel niewyrozuniały i nieumia:- 
kowany w pragnieniu położenia zasługi 
względem swćj miejstówości, okolicy lub 
nawet kraju, w przedmiocie sobie upo- 
dobanym, Przeszłość jest pełna takich u+ 
siłowań trwałych, usilnych i dożywotnich, 
uajróżniejszego rodzaja i wielkości, za- 
cząwszy od maleńkich aż do wielkich, 
głośnych 1 znatomitych f należących do 
obu plei i osób najróżniejszych, Tą nje- 
wyrozumialością staroświecką nie odzna: 
czył się nikt w dziejach Łodzi od czasu | 
jéj istnienia, Pod tym względem różni | 
się Łódź bardzo wybilnie od wszystkich | 


| 


iunych miast krajowyel, W ciągu jój 
istnionia nie usiłował anikt uczynić dls) 


nićj pod wzgłędem piękna, pożytku, do- 


broczynności i d, d, coś, niezwykłego, 
trwalego,  pamiąlkowego, — Znamieniem 


wszystkich usłowańi odznaczających Łódź 
jest mwisrkowanie, mierność, teraźniej- | 
imożebnie rychla i pelna korzyść 
własna, z możebnie najmniejszym udzia” | 
łem w nigj bliżnich swoich, Uznając teu 
fakt, nie znajduje się w Łodzi nie nad- 
zwyczajnego, nieprzewidzianego i odzna- 
czającego inne miasta i okolice kraju. | 
To znamię mają wszystkie publiczno za- 
klady łódzkie, ' naprzykład nowy kościół 
katolicki, nowa synagoga, teatr nowy, 
cmentarz stary, brak ogrodu publicznego, 
W mieście nieustannie zasilanóm  po- 


stól 
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zbędnych do bawienia i uczenia dzieci 


sposobem Froebl'a, lab jeżeli na wiel- 


kim odpuście w Qzęstóchowie nie można 
dostać, ładnie rysowanych i kolorowanych 


wizerunków świętych? Zasada ieraźniej 


szego przeinysła niemieckiego „ivwat lis 
chy, ule celiijący taniością,” jóst złą. 
Rzeczy przesadnio tanie są, przez małą 
użyteczność swoją, najkosztowniejsze. 
Teraźniejszy stan rytownietwa i kolo- 
towania rycin pozwala po cenie o poto- 
wę tylko wyższój od ceny złych rycin 
dostarczać czarnych i kolorówanych zu- 
pełnie zgodnych z prawidłami piękna, Do- 
świadczenie zaś wskazuje, że «lajge ludowi 


ido wyboru bohomazu za 10 kop, i zgo 


dut'z jegó upodobaniem rycinę tego 'sa- 
mego świętego za 15 kop, om wbh 


Zamiast żle rysowanój i źle kolorowanój 
Matki  Boskiój za jednego rubla, woli 
ten skm wizerunek ladnie wykonany i 
koszłujący 1 rs. 50 do 1 rs, 80: kop, 


ty, którą przemawiać można do niepzzy- 
sposobionych do kształcenia się przez li- 
terałurę, v: Niesłąsznćm i; wszakże jsst za- 
niedbywanie piśmiennictwa o jedną okta- 
wę niższego od ukademiekiego, dobrze 
zrozumiałego tylko ludziom wyżój oświe= 
eonyim, obeznanym z historyją powszech- 
ną, literaturą zagraniczną i starożytną 
klasyczną. Jak daremnóm usiłowuniem i 
pracą straconą jest chylenie się do zü: 
pełnie zaniedbanego i nieoświeconogo 
Bartka lub Szmula; (ak przeciwnie, po- 
żyteczną byłoby większa od dotyciu zaso- 
wój pamięć niektórych pisarzy naszych 
na potrzeby spragnionych oświaty, a nie- 
usposobionych do rozumienin wyższego 
jéj zakresu, Niektórym dziełom i czaso- 
pismom naszym przystałoby bardzo sta- 
nowezo i otwarcie pisać dla mnićj oświe- 
conych, a pragnących oświaty. Pisanie 
takie może być moralnie 1 materyjalnie 
wdzięczniejsze niżeli spółzawodnictwo beż 
powodzenia % piszącymi wyłącznie, tylko 
dla wyżćj oświeconych, 
M, 


słanmikami kultury, przybywającymi od | 
usrodn rzeczywiście innyim przodującego, | 
jest to zamiłowanie w mierności godńnóm 
uwagi. 

Obie księgarnie łódzkie zaopatrzyły się 
na święla obficie w przedmioty nadające 
do podarumków noworocznych Æ bardzo 
małymi wyjątkami są te przedmioty pło- 
dami kultury niemieckićj, Przyczyną tego 
piórwszeństwa w nabyciu i sprzedaży wy- 
robów zagranicznych niżeli krajowych 
jest zapewnie niedostatek tych ostatnich 


dobrych krajowych muszą dobre obce od 
bytu doznawać, Następujący przypadek 
wykazuje, że zagraniczne niekoniecznie do 
doborowych należą, Pewien ojciec zażą- 
dał rycin kolorowanych dla 6 letniego 


| chłopca, syna swego, Obecny temu nau- 


czyęieł zganił przedstawione niemieckie 
mazaniny kolorowe i doradził ryciny us 
myślnie do uczenia dzieci spósobem to- 


ną zwyciężyło na sejmie. 


17 siycznia 1463 r, Zjazd w Piotrkowie, 


glądówym, przez niemców „Anschanungs- 
un(ewicht” zwanym, Wielkićm było za- 


O yr 
ŻYCIORYSY. 
Aleksander, Jędrzćj i Józef Załuscy. 

Jeżeli bogactwa, godności, zaszczyty, 
mogą sobie rościć prawo do wspomnie- 
nia u potomności, to tylko jedynie wów- 
czas, kiedy posiadający takowa używają 
tych darów fortuny, dla dobra i poży ku 
rodzimnego kraju  Drzój sławnego nu- 
zwiska, mężowie, których życiorysy w kil- 
ku słowach przedstawimy, odznaczyli się 
tom właśnio, ża w, czasie kiedy inożniej- 
szo rodziny w kraju zajęte były wyłącze 
nie swym prywatbym interesem, Z uj- 
mą nieraz dobrą publicznego, oni, 4 nie- 
wielu innymi, poświęcali swój czas, mają- 
tek i zdrowie, dla publicznych celów, Ró- 
dzina ta, którój historyczne nazwisko ty- 
le jest głośnóm, dochudziła do 2aSZCZy- 
tów w naszym zakątku, bo w b. woje: 
wództwie rawskićm. Pozóstałaby ona jęd- 
uak w ciemi i nie wyniosła się nigdy po 
nad poziom szlachecki, gdyby nie jéj pro- 
tekter. książę prymas Olszowski, Aleksan- 
der Załuski pierwszy dopićro jest histo. 
ryczną osobistością. Będąc w roku 1665 
podkómorzym rawskim ożenił sią z Ku- 


wyprawił csobne perelstwo do Litwy, ces dziwienie ojea i doradcy, skoro sie. po- | turzyną Ulszowską siostrą  podkanclerze» 


|-- 
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droższę, a ładną niżeli tanig, ale szpetrą, 


Sztuki piękne sę jedyną częścią oświa- 


kanclerzem Maryi Kazimiery, a chociaż raz. 
w zgodzie, drugi raz w nieprzyjaźni z 
| dworem, umiał zawsze ująć za sercę kró- 
la Jana Il, który wynagradzając go za 
grymasy żony licznemi obsypywał dobia. 
dziejstwy. - „| 
Wyświęcony na kapłana otrzymał bi- 
skupstwo, kijowskie, Urządził swoją dye- 
cezyją ubolewając nad tém, że ledwie 
dyudziestą część jéj posiadał, bo obszer- 
në ziemie za Dnieprem wraz z Kijowem 
wyszły ż rąk rzeczypospolitćój w 1686 r. 
Zamyślał fundować katedrę w Białćj-Cer- 
kwi i już poczynił odpowiednie starania, 
które jednak nie zostały uwieńczone po-. 
myślnym skutkiem. Za Augusta II odsta» 
pił sprawy francuskićj, którój się poprze- 
duio stale trzymał, to jest stronnictwa 
Contego, za co.od króla otrzymał biskup- 
stwo warmińskie, ` Został nawet kancla+ 
rzem, wkrótce jednak poróżnił się z królem, 
a esztowany w Dreznie i przewieziony jā- 
ko więzień polityczny do Ankohy, prze- 
siedział tam do pokoju altransztadskiego, 
(1706 r.), Rowróciwszy do kraju pozo- 
stawał na gódności kanclerskićj dv śmier- 
ci, która nastąpiła w 1711 r. Biskup ten 
pozostawił po sobie wiele daieł w języku 
łacińskim, 2 tych jednak najważniejsze 
są dla dziejów polskich pamiętniki pisa- 
ne w formie listów „do ojca”. Jestto, 
rzec można, cała ówczesna historya rze- 
czypospolitćj, którą autor łączy z swym 
własnym życiorysembo pisuje wszyst- 
kie swoje czynności, i sprawy. publiczne, 
w jakich brał udział. Trzy tomy. listów 
wydrukowano za życia autora w 1704 r. 
a d-ty w 1761 r. p. t. „Epistolarum to- 
mus quartus“. Jestto bogaty materyjał, 
z którego historyk wiele korzystać może. 
Najmłodszym z synów Aleksandra Za- 
łuskiego był Józef, biskup kijowski, gło- 
śny na całą rzeczpospolitę w swym cza- 
sie, sławny i teraz naweł, a to przez 
czyn prawdziwie obywatelski, przez sky- 
pienie dla użytku publicznego wszystkich 
dzieł ogłoszonych kiedykolwiek drukiem 
w rzeczypospolitćj, jako tóż rzadkich tę- 
kopismów. Powtarzają do dziś dnia, że 
ksiądz biskup kijowski żył tylko chlóbera , 
i sórem, aby był w stanie płącić ogrom- 
ne suniy za rzadkie dzieła, które już 
wówczas kupowano na wagę złota. Niekie- 
dy nawet nie robił sobie skrapułu i gdy 
spotkał jaki antyk, a nie mógł go otrzy- 
mać przy pomoty pieniędzy, natenczas u- 
suwał go zręcznie z przed oczu posiada- 
|czą i umieszczał w biblijoteca przezna- 
jczoućj dla narodu. Ale przejdźmy do ży- 
olorysu tego męża. Urodził się d. 12 sier- 
(pnia 1701 r. Kształcił się ża granicą, 
szczególmićój w Rzymie, Po powrocie do 
kraju wyświęcony na księdza, przeszedł i 
wszystkie godności kościelne, w- bardzo 
(krótkim czasie, a w r. 1728 został rofe- 
(„tendarzem koronnym mając lat 26. Go- 
rący stronnik Leszczyńskiego przeniósł 
sig z panem swoim do Lotaryngii, nastę- - 
pnie przebywał we Franeyi. Spodziewał : 
się zostać prymasem Lotaryugi), ale go 
ta godność minęła, Po kilku latach, da- 
zuając na, obczyznie niepowodzeń, powró- 
[cit do kraju, gdzie, jakkolwiek mile przy- ` 
jęty, nie posunął się jednak w godnościach, 
(gdyż uważano go zawsze za stronnika Le- 
szezyńskiego. Dopióro w r. 1785 został 
biskupem kijowskim. W 1767 r. wywie- 
ziony do Kaługi tam pisał swoją biblijo- 
grafije, która jest jego najznakomitszóm 
dziełem. Posiadamy tylko pewne ustępy 
téj pracy. Ozęść wydrukował Muczkowski 
w 1832 r. p. t. „liblijoteka historyków, 
polityków i prawników“, Półszósta roku 
przesiędziawszy w Kałudze: powrócił do 
kraju w 1778 r. W dziesięć miesięcy je- 
dnak po przybyciu do Warszawy umarł 
d: 7 stycznia 1774 r. W Kałudze jószcze ' 
napiseł testament, którym wielką swą bi- 


i 
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blijotekę zapisał narodowi, dzień i noc 
myślał o jój zubezpieczeniu, i strażnika- 
mi jój zrobił swych przyjaciół Janockie- 
go i Minasowicza. których wyniósł do go- 
dności kanoników kijowskich. Biblijoteki 
takiój jak Załuskiego u nas nie było, nie- 
zmierne skarby dla dziejów ojczystych, 
dla literatury ukrywała ona w sobie. Nie 
znamy nawet dziesiątćj części dzieł i ma- 
nuskryptów, jakie się w niój znajdowały, 
gdyż przez lat kilkadziesiąt jój otwarcia 
dla publicznego użytku nie zdołano spo- 
rządzić nawet katalogów i spisów. Bi- 
skup Załuski mimo wielkiej nauki i zna- 
komitój zasługi dla kraju, miał jednak 
dosyć wad osobistych, któremi grzeszył wo- | 
góle wiek jego. Mogąc pisać znasomite | 
dzieła prozą, pisał misteryje nędznym | 
wierszem, uważając się za znakomitego | 
poetę, chociaż do poezyi, nie miał naj- 
mniejszej zdolności, Chorował także na 
arystokracyją i, jakkolwiek prawowierny 
biskup katolicki był mocno przekonany, 
że w jednych ludziach płynie krew szla-| 
"ehetna, a w drugich podlejsza. Najśmiesz- 
niejszćm było jego przywiązanie do fran- | 
cużczyzny, na każdym kroku: obejściem, 
językiem i całóm postępowaniem przypo- 
minał francuza, chciał koniecznie aby go | 
za takiego miano, kazania prawił po fran- 
cusku i ogłaszał o takowych w gazetach. 
Wszystkie te śmieszności są wadami wie- | 
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Niezadługa p. K. i dama zamienili słów 
kilka, na które pan Hamilton nie zdawał 
się zwracać Żadnćj uwagi, bo wyjął z kie- 
szeni książkę, i strony jéj przerzucał. 
Przyglądając się ciągle krajobrazowi, da- 
ma zapytała po angielsku mężczyzny, kto 
był ten nieznajomy. 

— Nie wiem. odparł pytany, ale nie 
mamy potrzeby robić sobię dystrakcyi 
w rozmowie przy nim; on nie rozumie 
języka angielskiego. 

— Jednak wygłąda na anglika. 

— Wcale nie. Najmniejszego rysu an- 
glika w nim nie widzę; jego podróżna 
torba jest z fabryki niemieckićj i książka 
którą czyta jest niemiecka, 

" — To prawda, jednak ten człowiek 
wzbudza moją nieufność; należało wziąć 
bilet klasy I-ćj. 

— Moja droga, toby nas nie uwolniło 
od towarzystwa, ten pan ma bilet klasy 
L-ój i tylko dla palenia wsiadł tutaj. 

a Obrzydłe przyzwyczajenie, to pale- 
nie 

I rozmowa na tem się zakończyła. 

Pan K. rzucił jeszcze wzrok badawczy 
na towarzysza podróży, który zdawał mu 
się być zajętym jedynie cygarem i książką. 
Zaczął tedy sam przyglądać się okolicy, 
nie patrząc na nieznajomego jak tylko 
ukradkiem, 

Pan K. był wzrostu małego, ale zręcz- 


ku, w którym żył nasz biskup, i nie szko-|ny bardzo, elegancko ubrany z większóm 


dzą bynajmnićj sławie jego, jaką ma w 


narodzie za zasługi rzeczywiście dla kraju 
położone. 


AGENT POLICYJNY 


nowella Fryderyka Górstecker'a 
przełożyła A. z K. J. 


I. 


Í 


W wagonie towarowym, 


i(Ciąg dalszy), 

Gdy pociąg przybył do Treysy wysiadł 
z bsikandi i póabdł wye. bilet do 
Frankfurtu. 

Przeszedł całą liniję wagonów zagląda- 
jąc do ich wnętrza, 

W jednym z przednich przedziałów 
siedział pan jakiś i pani,— Męzczyzna 
miał okulary niebieskie. Pan Hamilton 
otworzył dzwiczki, wszedł, skłonił się i 
zabrał miejsce w kącie. 

Męzczyzna którego mianować będziemy 
panem K. zdawał się niezadowolonym z to- 
warzystwa. 

Wyjrzał oknem, jakby chciał przywołać 
konduktora i rzucił następnie wzrok ba- 
dawczy na przybysza. Ten zdawał się na 
to żadnej nie zwracać uwagi, położył wo- 


| 
| 


| 


rek podróżny na półce, poczem wygodnie 


umieścił się w kącie. | 


— Proszę pana o bilet! rzekł konduk- 
tor, zajrzawszy przez okno. 
Oto jest! 
— Ale pan masz bilet klasy 1-ój. 


nawet wymuskaniem jak człowiek wiel- 
kiego świata. Ręce jego miały coś ary- 
stokratycznego, odznaczały się białością i 
delikatnością, a gdy otworzył usta widać 
było dwa rzędy białych zębów. Włosy 
miał ciemne 1 trochę kręcone; broda 
bardzo czarna zdawała się być farbowaną. 


|Koloru oczów jego niemożna było roz- 


poznać przez okulary. Lubo zdawał się 
umieć tylko po angielsku mówił wszelako 
biegle językiem franeuskim, gdy przeciw- 
nie duma, ubranie i fizyognomija przed- 


stawiały anglika. 


Troje- naszych podróżnych pozostało, 


| samych aż do stacyi Giessen, gdzie przyby- 


ło kilku pasażerów, między którymi znajdo- 
wał się mężczyzna i kobieta pochodzenia an- 
gielskiego, Kobióta, jakkolwiek już w 
pewnym wieku nosiła długie loki, spada- 
jące aż do pasa, męzczyzna miał ną gło- 
wie kastorowy kapelusz czarny z szero- 
kim rondem, mały wąsik i cygaro w u- 
stach, — t.j. wszystkie rzeczy, których po- 
zwala sobie anglik, będące na stałym lądzie, 
a które zarzuca, skoro tylko nogę Ra 
awój wyspie postawi. 

Kiedy dwaj mężczyzni chłodny zamie- 
nili ukłon, kobićty przeciwnie zdawały 
się być zachwycone ze spotkania, gdyż 
zaledwie stara dama zajęła miejsce, Za- 
częła natychmiast rozmowę dość ożywio- 
ną z młodą towarzyszką, która nadzwy- 
czaj się uskarżała na długie milczenie, 


jaki dotąd zmuszoną była zachować. 


Gdy anglicy spotkają się na lądzie sta- 
łym nie braknie im nigdy przedmiotu do 


rozmowy. Czyż nie jednakowo są zdzierani | 


przez właścicieli hoteli, markierów, do- 
rożkarzy, tragarzy i miejscową służbę? A 
prawdziwy anglik czyż może załatwić in- 


Kilka dam siedzi w wagonie klasy I-ćj |teres jaki bez faktora, bo czyliż mówi 
odparł Hamilton, a że spostrzegłem tego | kiedy językiem kraju przez jaki przejeż- 


pana palącego zająłem więc tu miejsce, 
Pani pozwoli zapewne zapalić cygaro? 

Ostatnie słowa były zwrócone do da- 
my, ale ta nie zdawała się zwracać na 
nie uwagi, lub tóż nie rozumićć ich, 

Gdy urzędnik się oddalił, pan Hamilton 
wyjął z kieszeni pugilares i rzekł u- 
przejmie: 

— Zdaje się, że pani nie zrozumiała 
mego pytania. Czy będzie łaskawa po- 
zwolić mi zapalić? 

— Mówisz pan po angielsku? zapytał 
pan K. w tym języku, bo ja nie rozu- 
miem po niemiecku, 

— Żałuję mocno, że zmuszony jestem 
przecząco odpowiedzióć, zdawał się mó- 
wić Hamilton słaniając lekko głową. 

Kobićta w czasie tój wymiany słów 
LU Pota ciągle przez otwarte okno. 
Byłato osoba uderzającćj piękności o re- 
gularnych rysach twarzy; duże oczy rza- 
caly błyskawice, cera biała jak krew z 
mlekiem, Musiata być zachwycającą kie- 
dy uśmiech krasił jéj lica, lecz w tój 
chwili okazywały one gniew, spowodowa- 


| dża? 


A Między stoma jeden się zaledwie znaj- 
zie. 

Przybysz wkrótce tóż przyłączył się do 
bardzo ożywionój rozmowy kobiet. Mówił 
że jedzie z Londynu, że eztóry tygodnie 
poświęcił na zwiedzenie stałego lądu, że 
dwa już upłynęły, że zdecydowany jest 
dwa ostatnie w podobnyż przepędzić spo- 
sób, to jest na złorzeczeniu w každém 
niemieckióm mieście na oberżystów i lud- 
ność; a potóm wróci do swego łomowe- 
go ogniska z silnóm przekonaniem, że 
nióma na świecie kraju jak Anglija. 

Młoda kobióta zaś mówiła, że jedzie z 
Hanoweru, gdzie rok cały przepędzili u 
swych przyjaciół, że mają zamiar pozo- 
stać miesiąc w frankfurcie, albo w któ- 
rój 2 pobliskich kąpiel tego miasta, dla 
podtrzymania zdrowia nieco nadwrężone- 
go tak długim pobytem w tym ostrym 
klimacie. 

— A w którym hotelu w Frankfurcie 
staniecie, spytała starsza dama? 

— Nie wiemy jeszczcze, odparła pię- 


ny przybyciem nieznajomego do przedzia- | kna sąsiadka. 


łu, co nadało jéj wspaniałćj postawie wy- 
raz ostry i ponury. 


JlosBoaeo Lensypow. 


— Ja radzę, rzekł męzczyzna, hotel 
de la Ville de Hulle, zalecono mi go bardzo 


jako mie drogi. Zresztą można 
zapytać o cenę pokoju i jedzemia. Ją 
zawsze tak postępuję; lubo to zdaja się 


pierwćj Wpływ nórwów na wydzielania potu. Szczególny 


przebieg choroby, Leczenie blonicy. Szkarlatyna 
powrotna, O drenach, Korespondencyja z Płocka, 
Wiadomości bieżące. Ogloszenia. Dodatek: Anatoe 


nieco pospolitóm, ale tym sposobem wy- |mii chirurgieznćj T. II ark, 55156, Fizyki lekar- 


rządza się psotę oberżystom. Z dwóch rze- 
czy pobyt w Ville de Hulle jest korzy- 
stnym, bo mamy tam numera i stoł wspólny, 


co daleko taniój wynosi, a powtóre, że na- | wskich. Fonograf. 
iąć przewo- | maitości. Ogłoszenia. 


zajutrz możemy wspólnie wz 
dnika i obejrzóć wszystko, co Frankfurt 
posiada interesującego, ażeby nie odbywać 
próżnej podróży. 


€| Produkcyja jaj, 


skićj ark. 1. 

Gazeta Przemysłowo izemieśl= 
micza Nr, 2. Ekonomija polityczna (54. Milko- 
wski), Liczba robotników w fabrykach warszaw- 
Wiadomości techniczne. Roz- 


Gospodyni Wiejaka Nr. 1, Od redak- 
cyi. Przyrządy do osiądania śmietany (z drzew ). 
Nieco z przyrody pszczół (z 
drzew.). Jodła Douglas'a. Mięso (z drzew.) Róż- 


Pan K. nie brał wielkiego udziału w |ne przepisy dotycząca kuchni i spiżarni, Wiadomo- 


rozmowie, i ta zdawała się go nużyć. 
Odpowiadał w sposób wykrętny na 


ści użyteczne. Korespondeusyja z Galicyi i od re- 
dakcyi Ceny produktów. Rozmaitości. Ogłoszenia. 
Izraclita Nr. >. Czćm być winniśmy. —Po- 


propozycyje wspólnego zamieszkania w | gadanki—Z życia myśliciela (c. d )» — Nieżydowskie 


hotelu à la Ville de Halle, podczas gdy 
młoda kobióta przyjęła tę propozycyją 
natychmiast, 

Nakoniec wsunął się w kąt i zasnął. 

Tymczasem słońca skryło ostatnie pro- 
mienie za widnokręgiem, 

Na przedostatnićj stacyi konduktor o- 


złoto —Z kraju i z zagranicy— Rozmaitości —Uglo- 
szenia. Odcixek; Z ciasnćj sfery — z podań i pa- 
pierów familijnych napisała Malwina Meyerso- 
nowa, m 

Niwa zesz. 73 z 1b. m. Przyczynek do Tróz- 
jaśnienia kwestyi banku hipotecznego i wogólno- 
ści kredytu ziemskiego w naszym kraju. (Mły- 
narz z nad Warty). Henryk hr. Rzewnski—stu- 
dyjęm literackie (P. Chmwelowskij. Obraz pićr- 


= 
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tworzył drzwiczki i zażądał biletów od |wotućj Polski, /M. Bobrzyński) Pogodzeni z lo= 


podróżnych jadących do Frankfurtu. 

Pan K. w istocie spał. Zadrżał i sko- 
czył na równe nogi, gdy urzędnik trącił 
go w ramię dla rozbudzenia. 

Rzucał dookoła przenikliwym wzrokie 
i dopiero po paru sekundach zrozumiał 
co odeń żądano i sięgnął do kieszeni ka- 
mizelki po bilet. 


Wyjmując go wyrzucił mały świstek || 


papióru na ziemię, a pan Hamilton, sie- 
dząc wprost niego, 
8zczony nogą. 
Gdy się uspokojono, pan K. oparł się 
znowu w kącie. Wtedy pan Hamilton rzu- 


przykrył papiór upu- | us, 


sgm—komedyja (P. Lubowskij, Krytyka dziel pr. 
Kasperka. (44, Ztemóowskt). Sprawy bieżące (Ja- 
tek Soplica) Ruch łiteraeki (Ch, i ./.), 
Przegląd Matoeticki Nr. 2. Rok prze 
szly (dok,), Więźniowie Mamertyńscy (o. d.). Ko- 


m |rospondencyja z nad Pilicy. Kronika kościelna, 


Sprostowanie. Opowiedzi redakcyi. Biuro infor- 
imacyjne. Ogłoszenia. 

Przegląd Tygodniowy Nr. 2, Angiel- 
skie interesa na wschodzie, Kronika wiedeńska I 
dok,). Pijus [X i przyszły papież—przekl. z Rug- 
gera Dunehiero, Kronika krakowska. Zjawiska to- 
warzyszące mysli (F. Bogacki). Kronika powszech- 
„ Przegląd tygodniowy. Przegląd polityczny. 
Wiadomości handlowe. Echa II. 

Zdrowie- Nr. i. Dwutygodnik popularno<na- 
ukowy, poświęotuy naukom przyrodniczym i hi- 
gijenie (redaktor dr. K. Dobrski), Medycyna do- 


cif jakby przypadkiem chustkę ua ziemię | mowa czy higijena? (K, Dobrski), Życie-ruch (B. 


i podniósł ją wraz z papióre 
bilet na rzeczy, 
(d. c. n) 


KRAKOWIAKI KARNAWAŁOWE. 


Tyle lat nas bićda bije—a my zawsze jedn 


Próźność w sercu — pustki w glowie— to nasz chleb się w 


powszedni. 


jednako 
ynach la- 
dajako. 


Tyle lat nas bieda bije my zawsze 
Szumno w ustach i projektach =w cz 


Fyle lat nas bida bije—my się kłócim dalój 
Nic dziwnego, że nag bićda coraz lepićj wali. 


e lat nas bióda bije —zawiast stać gromadą 


Iyl 
4 bie dzielim na kóleczka i bawimy zwadą. 


My 
Tyle lat naw bióda bije -my jéj pomagamy, 
Jedność tworzy silą wielką, a my ją targamy. 


Tyle lat nas biéda bije- my się kłócim dalój 


Nie dziwujmyż się więc biedzie, że nas tęgo wali 
Hu—ka. 


NOTATKI BIBLIOGRAFICZNE 


Treść Pism Peryjodycznych. $ | 


Bartnik postępewy Nr. 1. Julijan Lu- 
bieniecki. Zasady pomologii z drzew, (5. Urygłe- 
wicz). Z meteorologii (dr. 4! Stanecki). Jak zwal- 
czyć bićdę? (J. Kokurewicz). Ruch stowarzyszci. 
Odpowiedzi w sprawie przechowania wosczyny 
(ks. Bażański t ks. Stachowicz). Ogloszenia. 

Biesiada literacha Nr.2. Z Warszawy. 
Jedna krew— powieść, (J. Zucharyasiewicz), Zawi- 
klana sprawa (drzem.j. Widziałem ciebie- wiersz. 
My i nasze slugi. Na mrozie. Morawska dziewica 
(z drzew). Kto winien?—nowella (przeł. Słefanija 
M.). Czuwajmy nad rozbitkami (drzew.) Wspom- 
nienie historyczne. Kronika polityczna, Okruszy= 
ny. Pytanie—Odpowiedź. Lista prenumeratorów 
na wybór powieści J. I. Kraszewskiego. Korespon- 
dencyja.- Rebus. Zadanie— Nowe wydawnictwa, 

Echo muzycame—żcszyt I. Etude F. 
Mendelshon- Bartholdy —op. 104, Gayotte Favorite 
de Marie Antoinette—Ch, Neustedt—instrumento= 
wał St. Zomasżewskt. Szmer strumyka— obrazek 
fantastyczny—. Siebmann- op. 28. 

Ekonomista (Przegląd tygodniowy, eko- 
nomiczny, finansowy i statystyczny— redaktor A, 
Nagórnyj—Slowo wstępne. Rok finansowy 1877. 
Iustytucyje przezorności dla robotników i rzemieś|- 
ników, O skladach towarowych. O notowaniu 
kursów weksli na giełdzie warszawskiej. Bank 
Polski-- Handlowy  Dyskontowy. Warszawskie to- 
warzystwo wzajemnego kredytu—w Warszawie 
Ceny. Drogi żelazne, Kursa gieldy warszawskićj. 

We. 2. Kwestyja drugorzędnych dróg żelaznych 
w królestwie polskiem. O skladach towarowych, 
Kasa zaliczkowo-wkładowa pracujących w Banku 
Polskim. Wiadomości statystyczne o finansach Ro- 
syi Suniertelność miast Europy. Bank Palski. Sto- 


|| 
|| 


nı — był to | Zeychman). U wodach studzien publicznych War- 


stawy. (W. Leppert) Jak sięw stacyjach klima- 
tycznych zachowywać należy (Z. Dodieszewski). 
| Przegląd piśmienniczy (A. Słósarskzj., Nakrologija 
(B. Znatowictzy, Kronika naukowa. Wiadomości 
bieżące. Kronika biblijograticzna. Ogłoszenia. 
Nr. ©.—Spostrzożenia nad kolibrami z listów 
Jelskiego i Stolzmana (Wł. Taczanowski), Ruch 
gwiazd stalych (J. J. Boguski. O wodach stu- 


i| dzien publicznych Warszawy (W. Łepperć). Jak 


zachowywać uale- 


atacyjach najra (s tai zła | 
). Kronika naukowa. 


ży—dok. (Z. Dotieszews. 
Wiadomości bieżące. 

Zorza. Nr. 3. Kwaugielija. Mąrynka i Janek 
—pówiastka (Zeresa Jadotgaj. Wobiej komorze- 
wiersz (F. Leja Olbrzymie drzewa figowo. O 
przyczynach powstawania miast (J, Gr.). Co tam 
slychać: (Wanda Komoruwskaj, Poradnik gospo- 
darski i domowy. Zabawka. Zagadka. 


Redaktor i wydawoa A. Porębski. 


OGŁOSZENIA. 
KSIĘGARNIA 


| 


| 


pa eskonty. Tydzień gieldowy. Drogi żelazne, 
Kursa gieldy warszawskićj. 

Gazeta Lekarshn Nr. Przyczynek do 
kazuistyki lekarskićj (dro Prłśpowicz). Niedokrwi- 
stość postępująca złośliwa (dr. Z. Dunin): O plwo- 
cinach suchotników. Coudurango w raku żolądka, 
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I SKŁAD NUT MUZYCZNYCH 
MUELA GOLDSTEIM 


DAWNIEJ L. KOHNA 
w Petrokowie, 


ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność, ża 
i nadal jak dotąd udziela dziesząły procent, jako ra- 
bat wszystkim kupującym nóty muzyczne za ceną 
od kop. 15 do rs, 1, kupującym zaś jednorazowo za 
rs, 1 i wyźćj, udziela się rabatu 15 procent, Przy 
wymienionej księgarni zaprowadzoną została rów- 
nież wypozyczalnia nót muzycznych za. opłatą 
miesięczną kop. 60 przy złożeniu rs. 3, jako za- 
stawu; od uiszczających zaś opłatę, jako abonament 
kwartalny z góry, pobićra się tylko rs. 1 kop. 50 
bez wymagania zastawu, 

Istniejąca przy tejże księgarni czytelnia polska, 
rosyjska i francusku w pojawiające się nowości 
stale jest zaopatrywana. Abonament książek wyno- 
si miesięcznie kop. 50). 

BS" Prenumerujący pisma peryjodyczne lub 
codzienne w tejże Księgarni, placą tylko miesięcz- 
nie za abonament książek kop. 80, za abonament 
zaś nót kop. 46. 

„Przytóm zaszczyt ma zawiadomić, że Skłąd pa- 
pieru i materyjałów piśmtiennych, przy tejże księ- 
garni istniejący, posiada maszynę do drukowania 
biletów wiżytowych, Cena stu biletów wizytowych 
ua pięknym bristolu i w ozdobnćm pudelku k. 60, 

Samuel Goldstein. 


Nauczycielka Polka 


znająca „gruntownie język francuski, i mogąca w 
tymże języku wykladać nauki klasyczne, posia- 
dająca przytem muzykę wyższą, poszukuje lekeyj. 
7 ta w gmachu pocztowym u Kobylec- 
ich. 

(3—1) 


W drukarni F Bełehatowskiego w Petrokowie 


